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KRWAWY SKARB.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)

II.
Kto nie zna Krzeszowic, kto nie zna tej 

pięknej , czarującej wioski, opasanej roman- 
tycznerai wzgórzami, rzuconej jakby umyślnie 
Da wzór dla poety, jeżeliby chciał opisywać 
cuda naszej ziem i— ten nie dziw, że cudzo­
ziemskie widoki przenosi nad swoje. Skały 
nagie i góry lasem porosłe, tworzą ramy tego 
krajobrazu, który dzierzgany kwiatami, ocie­
niony runami bujnych drzew, to jak suknia 
baletniczki, migający blaskiem strumyków, 
wodospadów, wydaje się sztuką haftowanego 
axamitu, gdy go rozwiniesz pod słońce. Szczu­
płość tej ustroni pomnaża jej wdzięki. Oko 
od razu obejmie te dziw y, ucho od razu 
usłyszy jćj melodyję. Zgoła nic nie brakuje 
temu lubemu siedlisku, ni wdzięku, ni po­
tęgi , ni świeżości. M yślałbyś, ze Bogu po­
dobało się całą garścią wysypać tu cuda przy­
rody , które gdzie indziej rozsiał potrosze.

Piękna ta wieś leży trzy mile od Krakowa. 
Siarczane wody tutejsze odkrył doktor Leon- 
hardi, około r. 1780. Wojewoda ruski Czarto­
ryski , ówczesny dziedzic, kazał tu wznieść 
niektóre budowle dla chcących używać ką­
pieli, ale ostatnie upiększenie i wygody dzie­
łem  sa Izabelli Lubomirskiej, marszałkowej 
koronnej. Kąpiele te w okresie naszej po­
wieści wńelce były używane , i weszły nie­
jako w modę, bo nawet i ci, których wabiły 
zagraniczne wody, chętnie szukali zdrowia i 
rozrywki w ojczystych Krzeszowicach.

W chwali, gdy znowu chwytam nić naszćj 
historyi, goście używający kąpiel zebrali się 
byli pod cieniem kasztanów i lip przy Foxalu;

miejscu zgromadzeń i rozrywek —  i zabawiali 
się: mężczyźni pogadanką, kobiety robótkami; 
gdy w tern pani Bonar z córką swoją pojawiła 
się w ich gronie. Pani Bonar, mieszczanka 
krakowska, gdzie, co często lubiła powtarzać, 
przodkowie jej bywali rajcami, należała do 
rzędu owych poczciwych matek, których 
wszystkie czynności, wszystkie myśli mają 
cel jed en , a na których czoie mógłbyś w y­
czytać: córka na w ydaniu /  jeszcze dość młoda 
po śmierci swego małżonka, uiniaia ze swego 
wdowieństwa utworzyć sobie tak osobliwe 
stanowisko w społeczeństwie; a jej nieszczę­
ścia i jej cnoty stały się niejako własnością 
publiczną. Gdy córki jej podrosły, zręcznie 
użyła pow-szechnej opieki, jaką ją zaszczycano, 
aby trzy starsze najkorzystniej wydać za mąż; 
lecz kiedy kolej przyszła na czwartą, doznała 
trudności, o jakich nigdy się jej ani śniło. 
Dom jej, dla młodych chłopców na ożenieniu, 
stał się drugą smoczą jamą ; widzieli oni, jak 
trzech tam weszło, i nie wróciło na świat; dla 
tego też stronih od niej jak od zapowietrzo­
nego domu. Na próżno pani Bonar pokazywała 
się na balach, na tańcujących herbatach, na 
próżno wywodziła dzieje swego rodowodu, 
nikt się nie trafiał. Ostatnią nadzieję chciała 
odszukać przynajmniej w wodach Krzeszo­
wickich. W kąpielach, gdzio umysły niczem 
nie są zajęte, łatwiej się jest rozkochać, niż 
gdzie indziej; ta uwaga skłoniła panią Bonar, 
iż ze swoją Klementyną od kilku tygodni 
tain zjechała... Pozdrowiwszy po nazwisku 
każdego gościa z osobna , i wypytawszy się
0 wszystkie ich rumatyzmy, spazmy, kurcze
1 paraliże, zajęła miejsce, które zrobiono dla 
niej i dla nieodstępnej córki, a rozmowa, przy­
byciem jej przerw ana, potoczyła się na nowo.
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„W rzeczy samćj,* mówiła pewna otyła dama, 

zaledwo mieszczącą się na dwóch krzesłach, 
„postępowanie tej panny Gordon bardzo jest 
osobliwe. Tak młodćj panience przybyć tu 
samej —  z jakimeś rodzajem guwernantki 1 
do czegóż to podobne ?«

„Wcale się temu nie dziwię,* pochwyciła 
obok siedząca dama w rozumieniu o to b ie , 
ze zna obyczaje angielskie, albowiem mąż 
jej, chodzący z pszenicą do Gdańska w iele jćj 
e  Anglikach rozpowiadał; „o, nie dziwię się, 
trzeba bowiem paniom wiedzieć, ze panna 
Gordon, lubo jestPo^ą, wszelako wychowała 
się w Anglii; a tam taki zwyczaj, ze Angielki 
podróżują albo same, albo jeźli im 6ię po- 
doba z kochankiem ,«

„Co za niemoralnosćl* zawołała pani Bonar. 
»A któż jest ów  pan Horybut, który jej 

wszędzie towarzyszy? Ona utrzymuje, że to 
przyjaciel ich domu; ależ na przyjaciela 
zbyt on uprzejmy, i wygląda raczej na 
czułego adonisa .«

„Trochę za stary.«
„Starce też najwięcćj przepadają za kobić- 

tami takiego charakteru; ów pan Korybut 
ciepły być musi staruszek P<

„Co za hańba l« wykrzyknęła pani Bonar, 
„jam tylko biódna wdowa, lecz gdybym miała 
córkę, jak ta panna Gordon, o wtedy!...* 

„Zbyt surowo sądzicie,* przerwała dama, 
której mąż znał Anglików; „w Anglii są inne 
obyczaje, inne życie, jak u ras...*

„Wątpię czy tam obyczaj, ab każda kobićta 
była łkiethą. Nie zawróciłaż ona głowy 
panu Zorianowi, temu wzorowi m łodzieży, 
który mógłby niejednę dobrze wychowaną 
osobę uszczęśliwić ?*

„Ciszej m ówm y,« ostrzegła otyła dama, 
„otoż i on.« Ludwik Zorian w rzeczy samej 
pojawił się na rogu ulicy lipowćj. Zbliżywszy 
się wolnym krokiem, pozdrowił całe grono, 
i nic nie rzekłszy, usiadł aa osobnej ławeczce.

Pani Bonar, to odzywając się kaszlem, to 
obracając się ku niem u, to robiąc dla niego 
miejsce między sobą a córką, odważyła się 
nakoniec wprost go zaprosić; lecz Zorian 
grzecznie odmówił. Pani Bonar uraziła się.

„Obecność pańska,«rzekła, »w naszem gronie 
o tej godzinie —  jest niespodziewaną łaską; 
zdaje mi się, że o tej porze zwykłeś towarzy-

6zyó na przejazdkę pannie Gordon. D laczegóż 
dziś ta odmiana ?*

„Panna Gordon uprzedziła mię wczoraj, że 
dziś rano nie wyjdzie z domu.*

„Więc zmieniła zamiar,* rzekła otyła dama, 
„bo oto od Tęczyna powraca ze swoim ni«- 
rozdzielnym panem Korybutem.*

Zorian zerwał się z miejsca. W  rzeczy samćj 
panna Gordon na pięknym anglezie orzy- 
czwałowała aż pod wystawę Foxalu. Po­
strzegłszy Ludwika spłonęła rumieńcem; jak­
by z przestrachu skoczyła ze siodła, i wbiegł? 
do pałacu, nie czekając już swego towarzysza. 
Horybut zdziw iony, pojrzał do koła, niby 
badając przyczyny tego jej pomieszania, lecz 
na widok Zoriana, stojącego w osłupieniu i 
z pobladłćm licem, zrozumiał o co gra idzie, 
i wznosząc ramionami w znak nieukontento- 
wanig, już wchoduł we drzwi, gdy Zorian 
ścisnął go za rękę; „Darujesz pan,* mówił 
ze wzruszeniem, „lecz chciałbym z nim san 
na sam poinowić.* Twarz Horybuta w y­
pogodziła się , zdawało się , że pragnął: tego 
kroku: „Gotów jestem na jego rozkazy.* 

Obadwaj zapuścili się w głąb lasku. Uszedł­
szy paręset kroków, Zorian się obejrzał, a 
widząc, że byli sami; „Zapewne.* m ówił, 
wstrzymując kroku, „wópan w ićsz , co mię 
ku niemu sprowadza?*

„Zdaje mi się , że zgaduję.*
„Zatćm nie musi być panu tajną, ani moju 

miłość dla panny Gordon, ani nadzieja, jaka 
mię natchnęła przyjmując moje zabiegi. Nie 
znając stosunków nadających wćpanu prawo 
do jej zaufania, tyle wićm, że we wszystkióm 
słucha Iwojej porady. Od wćpana więc będę 
żądał sprawy z jćj postępowania. Ipedym się 
btarał ją wybadać, zmi ;°załasię, nazwisko twoje 
do jako js niezrozumiałej wtrąciła odpowiedzi; 
łzy jej wzbroniły mf dalszych pytań. Chciej 
mię panie oświecić, zkąd taka n*~ła w nićj 
zmiana od czasu, jakeś tu przybył; dla czego 
Zofija mię unika, i dla czego, na przykład, 
uprzedziwszy mię, że dziś nie będzie ne prze- 
jazdce, dla ciebie zmieniła swój zamiar?* 

„Dużo zapytań na raz,* odrzekł zimno pan 
Horybut. „Co się tycze dzisiejszej przejazdki, 
chciałem z nią na samotności pomówić, i u- 
łożyJiśmy sobie pojechać ku Tenczynowi.* 

„Więc 7,obija mię zwiodła?* 
ttrPowiedz raczej, że odmówienie chciała
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tem niewinnem kłamstwem osłodzić. Użalasz 
8*f, ze nie tak blizko jest z t o b |, odkąd tu 
przybyłem; lerz zastanowiwszy się, uznałbyś, 
■ e uim uczyni w yb ór, od którego zawisło 
jej Zycie, powinna wprzód poznać czego się 

obawiać, a czego spodziówać.*
»Nie wiem, czy go rozumiem ,« odrzekł Zorian 

rumieniąc się, »lecz jeżeli chodzi o szczegóły 
tyczące się mej osoDy, gotów jestem dać one.* 

^Słucham tedy.*
»Jestem rodem z Litwy, i dobry szlachcic, 

tdjciec mój zginął pod Mozajskiem w stopniu 
toajora. Osiórocony, bez majątku, słuchałem  
chirurgii w Wilnie, i wszedłem jako chirurg 
do wojska w Królestwie; od półlora roku po­
rzuciłem tę służbę. Co zaś do mego majątku...* 
Tutaj głos Zoriana stawał się drżący... »o tem 
Najłatwiej się przekonać: mam 400.000 złp. 
Nt banku rządowym.*

*Wszjstkie te szczegóły wielkićj są wagi 
dla panny Gordon; lecz nie są dostatecznemi, 
gdy z jednych ust tylko pochodzą.*

»Mości panie!* zawołał Zorian, »to znie waga!* 
»To roztropność.*
»Pominąwszy to wszystko, Jakiemże pra wem 

pytasz mię wćpan o te drobnostk* ? Jak daleko 
rozciągasz swą władzę nad panną Gordon ? 
A wreszcie, kto sam jesteś taki?*

• Jestem przyjaciel czuwający nad jej szczę­
ściem i nic więcej.«

»A jazbym teraz nie miał prawa powie­
dzieć, ze ta odpowiedź z jednych tylko ust 
słyszana, nie jest dla mnie dostateczną?* 

»Mości panie,* rzekł Korybut wyniośle, 
»sam mię zaczepiłeś ; nie żą 'ałem od ciebie 
ani zwierzenia s ię , ani dawania wiary mym 
słowom , mógłem zadawać ci pytania, w e  czu­
jąc się winnym odpowiedzi. Jeżeli ci się nie 
podoba to wzajemne nasze stanowisko, tedy 
rozmowa ta do niczego nie doprowadzi.*

Po tych słowach Korybut pozdrowi! Zoriana 
* zimną grzecznuścią i powrócił do Foxalu.

Gdy* juz był u wnijścia, Zofija przypatru­
jąca się z okna rozmowie jego z Zorianem, 
Wychyliła głowę, aby odgadnąć z rysów starca, 
jaki jój skutek; lecz zapewne nic nie w y­
czytała pomyślnego, bo złożyła ręce i głowę 
Zwiesiła na piersi. Korybut rzucił na nią 
spojrzeniem słodkiego spółczucia, i rzekł po 
cicnu: »Bądź spokojną dziecię, wszystko 
może się jeszcze zrobić.*

ii  r.
Zorian, zostawszy sam jeden, z razu chciał 

pobiedz za starcem i żądać od niego tłuma­
czenia się z ostatnich jego w yrazów ; lecz 
zaniechał zamiaru, z obawy, aby nie zerwać 
stosunków z Zofiją. To co od niego usłyszał, 
nie mogło dawać słusznego powodu do zwadv, 
albowiem mowa starca więcój tchnęła dumą, 
niż obrazą; uległ więc okolicznościom.

Odkąd nagła fortuna, którćj źródło znane 
naszym czytelnikom, zaświtała Zorianowi, na­
tychmiast opuścił był służbę chirurga, i po­
stanowiwszy używać życia, szukał jeęo  roz­
koszy w podróżach po Niemczech, Szwajcaryi, 
i pod pieszczonćin włuskiem niebem. Wraca­
jąc z  Wenecyi, gdy przybył do Krakowa, zna­
lazł go nadzwyczaj pustym, i nie wiedząc, jak 
się lepiej rozerwać, wpadł był do Krzeszowic, 
ożywionych licznćmi gośćmi. Pod ten czas 
zjawiła się tam i panna Gordon. Uderzony 
pięknością, czystą i spokojną duszą młodej 
dziewczyny, horzystał z owego towarzyskiego 
pożycia, jakie panuje zwykle w kąpielach, i 
zbliżył się do niej. Zofija wychowana od pierw­
szych lat w Anglii, a od nie dawna przy­
wieziona do Polski, gdzie miała blizkich krew­
nych , bardzo źle się wyrażała w ojczystym 
języku. Zorit n umiał cokolwiek po angielska. 
I z. tćj i z drugiej strony objawiona chęć 
ćwiczenia się wzajemnie w tych dwóch języ­
kach, ważnym była powodem nie t\lko bli- 
zkiej i poufnej znajomości, ale nawet od­
łączenia się od reszty gości.

U woje tych młodych osób oddało się całkiem 
wzajemnej nauce. Zofija rozwijała wszystkie 
przyrodzone bogactwa swego rozumu i serca; 
Zorian nie posiadał się z radości, odkrywając 
w niej tyle zachwycających przymiotów, i od­
tąd zrobił rozbrat z każdą rozrywką, z każdem 
zgromadzeniem, gdzie pięknej Zofii nie było. 
Wziąwszy sobie za punkt honoru obeznać ją 
nie tylko z jeżykiem prawdziwej jej ojczyzny, 
ale nadto oswoić z światem wyobrażeń na­
rodowych, czytywał z nią dzieła naszych wiel­
kich poetów i historyków. Jakże częsio myśl 
jakiego autora na*rącałE. im szćrokie pole do 
własnych postrzeżeń i rozumowań, które w y­
chodząc często z obrębów gramatyki lub este­
tyki, wpadały w krainę marzeń i uczuć, tak 
niebezpieczną dla dwojga młodych w samot­
ności. Nie wiedzieli sami jak i kiedy z ogólnych 
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pomysłów przeszli do zastosowania onych, z idea­
łów w rzeczywistość- llilka tygodni czasu wy­
starczyło na wszystlto, a ltiedy lh,rybut przybył, 
juz sobie otwarcie byli wyznali, ze się kochają.

Zjawienie się starca zmąciło pokój ich szczę­
śliwości. Panna Gordon przedotawiła go Ludwi­
kowi jako przyjaciela swojej rodziny, którego 
kochała i czciła, jak ojca, lecz nic więcej nie 
spomniała o stosunkach, łączących ich obopólnie. 
Dla tego tez Ludwik nie był rad temu, gdy spo­
strzegł, jaką przewagę ów nowo-przybyły wywiera! 
na umyśle Zo!'i, i może czul cokolwiek zazdrości 
widząc, z jak uprzedzającą czułością byli dla siebie. 
Na uprzejme oświadczenia llorybuta dość był o- 
ziębły; choć z resztą starzec trzymał się zawsze 
w obrębach wyrachowanej powagi, i więcej bj ł 
badawczym niz wylewającym się w rozmowie Po 
tez najwięcej gniewało Ludwika; od czasu zmiauy 
swego losu największy wstręt miał, gdy mu przy­
szło spomnieć niekiedy o swej przeszłości. Często­
kroć w tokn pogadanki, najlepiej ożywionej, przy­
toczenie jakiego wypadku, słówko rzucone na­
wiasem, psuły m u najweselszy hunąor; każdy tez, 
kto umiał głębiej czytać, byłby dostrzegł, ze dusza 
jego miała dotkliwe struny, których nie można 
było trącić, nawet choćby przypadniem , bez wy­
ciśnięcia bolesnego, rozdzierającego jęku.

Mozua się dorozumieć, iz na zapytania nie wprost 
czynione mu przez llorybuta, musiał zwięźle i dość 
opryskliwie odpowiadać, aby go drugi raz nie za­
gadywał. W rzeczy samej odtąd starzec unikał 
podobnych badań, lecz za to tajemnym wpływem 
swoim tyle musiał dokazać na pannie Gordon, iz 
coraz mniej z nim była otwartą i czulą. Ludwik 
niespokojuy , zadał od niej objaśnienia , lecz nic 
innego nie otrzymał, tylko słowa ucięte i łzy. Tak 
właśnie rzeczy stuły, gdy między młodzieńcem, a 
Hory butem przyszło dorozmow), o której namicni- 
liśmy wyżej.

IV.
Gdy wieczór nadszedł, Zorian zastał pannę Gor­

don w sali, gdzie się zwykle zbierało grono kąpią­
cych się. Oddał jej ukłon i usiadł na przeciw­
nym końcu kolo pani Bonar. Nie mógł ou żadną 
miarą przebaczyć Zoili ślepej tej uległości llory- 
butow i, którego nie nawidzit. Jakaż być może 
przyczyna, ze się mu z duszą i ciałem powierza? 
Jeslto podległość zbyt trwozna, aby się opierała 
na samej tylko przyjaźni, zbyt tkliwa, aby nią 
władała bojażń. Jakaś widoczna we wszystltiem 
tajemnica. Co zaś do nikczemnych przypuszczeń, 
na jakie się wysiłaly złośliwe języki kobiet, o tych 
się Ludwikowi ani m arzyło; Zollja aź nadto od­
słoniła mu tajnie swojegc serca , aby tak dalece 
mógł ją zapoznać. Zajrzał on w głąb jej duszy, 
i widział do dua jak w czystej krynicy. Nie- 
skażouość bywa czasom tak Yfidoczuą, czysta nie­

winność tak św iętą, że w icli obecności nawet 
wątpienie powstać nie m oże; patrzysz na nie jah 
na słońce, i ani ci przez myśl przejdzie ich byt­
ności zaprzeczyć ; charaktery, których wartość we­
wnętrzna jest podejrzaną, te tylko wzniecają nie­
pewność, i wtedy obudzą się jakiś instynkt, Itióry 
cię od nich odpycha. Podobieństwo podejrzenia 
pierwszą tez jest karą, jaką ponosi cnota wątpliwa.

Pani Bojar nie posiadając się z radości i zdzi­
wienia, ze Zorian zajął miejsce między ma a có-ką, 
niczego nie szczędziła, aby się mu podobać. Roz­
mowa jej była jakto mówią % różnej beczki, to na­
traciła coś o swoim pradziadku Żupniku wielickim, 
to o pięknościach okolic Brakowa, to o malarstwie, 
w reszcie coś o swojej córce, ale żadną miara nie 
mogła ożywić pogadanki. Ludwik zniecierpliwiony 
ciągiem j i j  szczebiotaniem i leniwy do odpowiedzi, 
wyj?^ swój imionnik i zaczął w nim coś od nie­
chcenia rysować; ale ciągle oczy jego i myśli 
zwracały się mimowolnie ku oddalonej stronie 
sali, gdzie siedziała paniu. Go-don. Nakoniec nie 
mogąc znieść, ze Zolija nie stara się go zbliżyć 
do siebie, odrzucił imionnik i wielkicmi kreki 
zaczął sic przechadzać.

Pani Bonar, spodziewając się go przyciągnąć, 
otworzyła imionnik i zaczęta się unosić nad jakimes 
widokiem z okolic Neapolu; lecz postrzegłszy, że 
jej wykrzyki nie skutkują, i ze Zorian ciągle się 
przechadza, podała swej sąsiadce książki, która 
obiegłszy z rąk do rąk całe grono , przyszła do 
panny Gordon. Chociaż imionnik był jej dobrze 
znany, wszelako zaczęła kartki przewracać, mniej 
dla rysunków, więcej aby 'mieć przed oczyma jaką 
robotę Ludwika. Tak przebiegając cala książkę, ma­
chinalnie zatrzymała się nad szkica dzikiego jakie­
goś krajobrazu, llorybut, który ol>ok niej siedz.ał, 
zdał się być zdziwiony widokiem tego rysunku.

rAthl to ligura pod Świętym Krzyżem!* zawołał.
Zon id stojący o kilku kroków obrócił się nagle 

z konwulsyjuem drżeniem : »lltói to panu po­
wiedział ?* zapytał z niechęcią.

»U spodu taki jest podpis,* odrzekła łagodnieZolia.
»To zapewne pomyłka ; to nie jest widok z pod 

Sgo lirzyża ; ja  nawet nie znam Śgo Krzyża.«
1 wziąwszy z rąk  j  ;j im ionnik , spogladal na ten 

ry su n ek ; * W idok ten odrysow alem  bedąc.w  Szwaj- 
caryi;* i w ydarł kartkę  i pom iął w rękach  ze źle 
stłum ionym  gniew em ... h o ry b u t na to wszystko 
poglądał ze zdziw ieniem . Zdało się , jakoby  ta 
scena obudzala w n im  osobliwe jak ieś spom nien ie . 
Z razu chciał pytać Z o ria u a , po tem  niby od- 
s tępu jąc  zam iaru  , oddalił się zam yślony.

Dwa dni upłynęło, a poiożeuie dwojga kochan­
ków nic zmieniło się w uiczein. Ludwik obrażony 
w swej durnie, czekał póki Zoila pierwszego nie 
zrobi kroku, aby się zbliżyć jak dawniej. Ona ze 
swej strony rówuieź pragnęła przywrócić harmoniję;
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lecz surowa konieczność wstrzymywała ją. Rzecz 
była jasna, żejakaś tajemnica wmieszała się między 
Kochanków i trzymała ich w rozłączeniu; albo­
wiem skrylość jaka, posiadana wspólnie, jest rodza­
jem  w ęzła, który dwa Serca spaja ze sobą na 
zawsze ; lecz posiadana osobno , staje się zaporą, 
której sama miłość nie zdoła przełamać. Takie 
więc stosunki Ludwika do Zofii 15óg wie jak długo 
mogły się były przeciągnąć, gdyby nadspodziewany 
Przypadek nie był im w pomoc pospieszył.

Pewnego wieczora, gdy Ludwik powrócił z prze­
chadzki po górach , zmęczony i zbiegany, wszedł 
<lo wielkiej sali i oparł się na oknie. Noc zaczęła 
s,ę spuszczać w dolinę, tylko na wierzchołki 
§ćr i lasów padał jaskrawy odblask zachodzącego 
słońca; wzrok jego topił się w tym czarownym 
Widoku, a umysł artysty jak ten ruchomy promień 
skaltal z góry na górę, z obłoku na obłok. W tern 
głos dobrze znany wyrwał go z tej zadumy, 
rzucił spojrzenie w głąb sali i postrzegł na drugim 
jćj rogu Zofię z Eorybucem. Ona siedziała trzy­
mając w ręku list, który zdawała się czytać zwiel- 
kićm rozczuleniem. Łzy długim ruczajem spły­
wały po jej rozognionem licu , i co chwila wy- 
ltrzyk przerywał czytanie. \Vidok ten sprawił na 
Ludwiku niepojęty jakiś skutek. Zapominając
0 wszysikier co zaszło, żywo poskoczył ku Zofii, 
wymawiając jej imię. Wzrok lłorybuta wstrzymał 
go ; lecz oua widziała uniesienie młodzieńca, ona 
go zrozumiała, i podała mu rękę. Zoriau, urado­
wany, ujął tę rękę i ucałował; potem przy­
pominając sobie obecność starca, zarumienił się
1 oddawszy uprzejmy ukłon, zawołał:

»Przebacz panno Gordon ; lecz widząc, jak byłaś
W zruszoną , n ie by łem  p an em  m ego u n ie sien ia ; 
obaw iałem  się , czy m oże jak ie  nieszczęście...*

»Och! nie panie Zorian," odpowiedziała głosem 
drżącym , »list ten wcale nie smutny ; płakałam 
z radości.* I spoglądała na lłorybuta, jakby szu­
kając przyprawdzenia slow swoich: »Ten list po­
myślny , nie prawdaż zacny przyjacielu ?"

Starzec skinął głową i uśmiechnął się. Tu na­
stała chwila milczenia, w ciągu luórej kochanko­
wie stali na przeciw siebie , pomieszani, ze spu- 
szczonćmi oczyma. Trzecia osoba zdawała się 
uczuwać, że jej obecność w tym razie byłaby 
okrucieństwem. Rzuciwszy na nich wzrokiam, 
gdzie się przebijało słodkie współczucie, wziął 
list z rąk Zofii i wyszedł, żegnając po przyja­
cielsku Zoriana.

Rochankowie ujrzawszy się samotni, jakby ich 
razem coś tknęło , wyciągnęli ku sobie ramiona, 
i Ludwik usiadł obok zapłakanej dziewczyny.

»Och I jakże dawno,« mówiła, rjalteś tak siedział 
przy mnie."

"Było mnie zawołać Zofio! jam  tylko czekał 
twojego skinienia,"

»I mogłażem to uczynić, mój Boże I"
»I!tó£ ci bronił?"
»Nie pytaj mię, o nic nie pytaj: dziś niech się 

oddam samej radości. Czyż nie dość, ze mię 
widzisz szczęśliwa?"

»A krople łez wiszą na twym uśmiechu."
»Nie otrę icli, niech zostaną Ludwiku, zbyt one 

słodkie dla m nie; i lubię czuć jak mi płyną 
po twarzy. Lękam się, aby radość moja nie oschła 
wraz z uiemi,"

»OchI starajmy się, aby nigdy nic podobnego 
nic zaszło między mną a tobą, czuję, ażebym żyć 
nie mógł w takim stanie."

»A ja czyżbym mogła?"
"Czemuż nie unikać nam tych przeciwności, 

tych chmurek, które tyłku rozjątrzają serce? Ty 
wiesz Zofio, ile cię kocham , chciałażbyś ręce 
swoje na zawsze w moich, tak jak teraz zostawić?"

Ona spłonęła rumieńcem i zadrzała, a wzniósł­
szy na niego oczy omdlewające miłością, ukryła 
czoło na ramieniu młodzieńca : »Ty wiesz , jak
tego pragnę ,« rzekła po cichu.

»Ozemuż zwlekamy nasze szczęście?"
»>Tie pytasz czylim wolną ; czyli osoby rządzące 

mym losem , nie mają dumniejszych dla m nie 
widoków, od których prędzej czy poźnićj od­
stąpić muszą?"

»Toż jest zapora, która nas przedziela? Za­
pewnie krewni twoi pyszni z rodu i bogactw , 
gardzą tak nizkirn związkiem."

»Nie Ludwiku, nie mówiłam w tej myśli, mnie 
nic nie natężało mówić. Zaklinam cię na wszystko, 
nie wywabiaj mię na słowa I Widzisz, że nie od 
siebie zależę 1... Zaklinam cię, nie pytaj już o nic."

»Tak chcesz, niech bedzie," rzekł z ujmującą 
uległością, toddajmy się miłości bez rozumowali, 
a los niech z nami zrobi, co mu się podoba. 
Tylko mię nie opuszczaj Zofio, bo w samotności 
lękam się samego s'.ebie. Twój Ludwik miewa 
napady ciężkiego sm utku ; bądź zawsze między 
m n ą , a moją myślą; jak chorego*w szpitalu do­
glądaj mą duszę ; tobie ten obowiązek tak przy- 
stui, tobie, której tylko skrzydeł potrzeba, abyś 
była aniołem. Przystajesz/e na to, powiedź aniele?"

»I)obrze, dobrze; na wszystko przystaję Ludwiku, 
tylko chciej być spokojnym i pogodnego czoła."

»0, któżby tego nie chciał 1 przyrzekam ci, że 
wszystkich sił dotoże «

»I zbliżysz się do Rorybuta," błagała nieśmiało, 
»o p r z y b l i ż  s ię , przybliż do niego Ludwiku."

»Sprobuję."
»A twoja Z o f i a . "  zawołała w radośnćm uniesieniu, 

sbedzie modlić się, aby się nasze zamiary ziściły*.
Zorian przycisnął ją do serca, a składając na 

jej czole pocałunek zmieszany ze łzam i: *.YlódI
się i za mnie !" zawołał. Dokończenie nastąpi.)
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UWAGI PODRÓŻUJĄCEGO

O S T A N I E  WIELU P A Ń S T W
e u r o p e j s k i c h .

P r t e i  P a w ł a  D e r c s ć n y i .
(Ciąg dalszy.)

Bogactwo narodowe Wielkiej Brytaniistosunkowo 
dopiero w najnowszych czasach najwidoczniejsze 
zrobiło postępy. Skarb w dawniejszych wiekach 
w tak opłakanym był stanie, ze pod Karolem II. 
musiano wstrzymać wypłatę długu państwa, wtedy 
tylko 1,328,526 funt. szt. wynoszącego. Ten dług 
państwa wzrósł roku 1763, przy zawarciu pokoju 
z Uiszpaniją, na 143 mil. fuut. sz t., a r . 1783, po 
stracie północno-amerykańskich osad , wynosił 240 
mil. fuut. szt. lloku 1801. drożyzna, podatki wszel­
kiego rodzaju i ów juz 451 mil. wynoszący dług 
państwa, przyprowadziły naród angielski do stanu 
rozpaczy. Nareszcie r. 1815. pokonano Francyję 
po raź  drugi, ale w końcu roku tego była Wielka 
Brytanija juz obciążona długiem narodowym 792 
m il. fuut. szt., a licząc do tego skarbowy dług Irlan- 
dyi 127 mil. funt. sz t., ogółem dług jej wynosił 
910 mil. funt. szt., to jest około 0100 mil. zr. m . li. 
Oprócz tego taxa na ubogich wynosiła rocznic 70 
m il. zr. m. k. Nie wszędzie przytem były bite go­
ścińce i tak n. p. na uajważnicjszem paśmie Anglii, 
z Londynu ku Irlandyi przez Waliję iJIolyhead, nie 
było bitego gościńca. Kanały także nie były wtedy 
powszechnie zaprowadzone , gdyż do częstszego ich 
zakładania, ledwie na lat 50 przedtem , pierwszy 
książę Bridgewater kanałem swoim koło Liwer-
polu dał popęd.

Do tych wszystkich okoliczności przydajmy je ­
szcze nieodzowne skutki tego bezprzykładnego za- 
dłużeuia państwa, przydajmy i to, że gdy ostatecznie 
zawarty pokój handlowi i przemysłowi tak od­
mienny nadawał kierunek, i przez to stawał się 
przyczyną wieloletnich przeszkód i nieprzyjemno­
ści , a przykre położenie kraju wzrastało jeszcze 
przez równoczesne uwolnienie od służby wielu ty- 
siępy majtków i żołnierzy , łatwo pojmiemy , jak 
wtedy tylu, z resztą tak jasno rzeczy widzących m ę­
żów , przepowiadać mogło wkrótce zajść mające 
bankructwo Wielkiej Brytanii i jak mogło w tak 
częstych niszczeniach machin przez robotników 
przy fabrykach wykonywanych, oraz w innych 
złych znakach onego czasu upatrywać zaród pręd­
kiego rozprzężenia tak przemysłowych jakoteż han­
dlowych stosunków.

Od tej epoki tylko 21 lat upłynęło, a długi pań­
stwa nadzwyczajnie się pomniejszyły; najuciążliw­
sze podatki bądź zniesiono , bądź pornuiejszono; 
taxa na ubogich w przeciągu ostatnich lat kilku 
staje się co roku mniejszą o 20 milijonów zr. m. Ii. 
i jest nadzieja, że po upływie dat dwudziestu cał­
kiem ustanie. Ludność stolicy powiększyła się

o więcej, jak o pół milijona, a w miastach fabrycz­
nych przyrósłszy w progressyi jeom etrycznej, 
W wielu z Dich sięga 100, 200 do 300,000 ludzi i 
znajdujących zarobek i dostateczne pracy swojej 
wynagrodzenie. W Paisley koło Glasgowa, w wię­
zieniu za długi, zeszłego sierpnia ani jeden dłużnik 
nie siedział, lubo Glasgow ma 100,000 fabrycznych 
robotników, licząc do tego i żywionych przez nich 
członków ich rodzin. ( Obacz A llgem eine Zei- 
tung  z d. 7. sierpnia 1836.) Nowe miasta fabryczne 
ciągle, jakby mocą czarodziejską, powstają w naj­
rozmaitszych częściach kraju. Najdoskonalsze go­
ścińce, niezliczone kanały, przepysznie i trwale bu­
dowane mosty, 100 krótkich kolei żelaznych dla 
pojedyńczych kopalni węgli, przerzyna kraj we 
wszystkich kierunkach. Ostatni parlament usank- 
cyjonował 33 bilów do zakładania większych kolei 
żelaznych, mimo tylu innych, D a  których budowę 
dawniejszo parlamenty zezwoliły, a Ii nad koleją 
żelazną między Londynem i Birminghamem pra­
cuje dziennie jedynaście tysięcy ludzi. Na wszyst­
kich kierunkach dostać można każdej chwili naj­
lepszego prywatnego pocztowego , jakoteż publicz­
nego powozu (powozów zwanych M ail i Steach), 
a wszystkie na jednę godzinę, nawet po bardzo gó­
rzystych okolicach, przeszło dwie mile niemieckie 
odbywają. Na wszystkich rzekach i ze wszystkich 
wybrzeży można każdego czasu za pomocą statków 
parowych, prędką i tanią mieć przeprawę. Żegluga 
statkami parowemi tak nadzwyczajnie rozszerzona 
zostaje, że np. teraz wiele okrętów budują, z któ­
rych każdy dostanie machinę parową takiego ogro­
m u , jakiego potrzeba będzie do przewożenia wiel­
kiej masy węgli kamiennych. Z tąd jest nadzieja, 
że zacząwszy od następnej wiosny, żegluga do Ame­
ryki , teraz prawie dui trzydzieści trwająca, na przy­
szłość w dniach ośmiu będzie mogła być wykonana. 
Każde jakkolwiek małe miasteczko ma wygodne 
bruki, tauie oświetlenie gazem, ładne kościoły, do­
brze urządzone domy zajezdne , czyste wygodne bu­
dynki, zgoła wszystkie niezaprzeczone znamiona do­
brego bytu. CałaAnglija i Szliocyja przepełnione 
są szpitalami, naukowemi i edukacyjnemi domami, 
i zakładami użytecznemi wszelkiego rodzaju', które 
powstały i utrzymują sie za pomocą składek dobro­
wolnych. Okazale zamki z parkam i, ładne pała­
cyki wiejskie z pełnemi smaku ogrodami, przy­
ozdabiają, szczególnie same Angliję, daleko liczniej, 
jak każdy inny kraj europejski.

Przy domach zajezdnych na gościńcu i we wło­
ściach przed każdą prawie chatą, zastaniesz czysto- 
utrzymywany ogródek z kwiatami i porządną drogę 
do bramy ; w każdem oltieuku ujrzysz kilka wazon- 
liów z kwiatami, a ta baczuość na przedmioty szla­
chetniejszej rozrywki niezbicie dowodzi, że w Anglii 
najniższa nawet klasa ludu rzeczami niezbędnymi 
do życia, wygodnie jest zaopatrzoną.
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To m ile obiazy przedstawia Anglija i Szkocyja 

Każdemu podróżującemu , który stan tych krajów 
Ze spokojną , wolną od przesądów bezstronnością , 
1̂‘łdaćusiluje.Że w politycznych walkach Ltronuictw 

^jaw ia się tam osobista duma, samoluboośd i pró- 
ń°se z wh wszystkiemi występncmi skutkami, nie 

°dbiera to zasługi tak kwitnącemu z resztą stanowi 
tarodu, ponieważ pomieulone błędy właściwe są na­
prze  ludzkiej w ogóle, a szczególniej Anglii, po 
'■zas gdy jyj dobre własności rzadko gdzie indziej 
K̂ oze tak są powszechnie rozgałęzione.

(Pokończenie nastąpi.)

LIPIŃSKI W  W IĆDNIU.
Z d z i e n n i k a :  D e r  H u m o r i e t . 

p r ie i  M. G. S iphira.
I na skrzypcach toczy aię walka rom antyczności X Ma­

ję tn o śc ią . P a g a n i n i  przez zwoję jenijalnie dziwo- 
l*orną , w ym yślną, urc".iwą prę, ztał sit; reprezentan- 

romantyczności. Lipiński jenijnsz k lasycz-ości. 
■im owa wszelka, do prawego uświęcenia nmniclwu 
niezbędnie potrzebna ipoh ojn o ić; w  nim owa w  io -  

b,e ukończona i dojrzało uzupełniona spokojność, która 
•arna tylho jedna i cechą i kwiatem i owocem  wszel- 

*e8o wewnętrznego ndoskoualenla. W  Paganinim za- 
kusjinamy dla artysty o m u c e ,  w  Lipińskim o artyście 

sztuki. Nad skrzypcami Paganiniego zdziwicmy się, 
•hrzypce Lipińzkicgo kochamy. W skrzypcach Pagani- 

=eo mieszka wszelka ponęta kaprysów udatne W łoszni; 
*1® śród fletow ych westchnień odaywa się d i .te hasło  
Apeninów; n ludne jęki smogarlicze rozdzićra ostro  
"•więk szatański; z po nad łarens przepełnionych oczn,
* wykonanego zadowolenia zciąga się grom o-nośna
* tmnra brwi, braw am i  zalndniona; a pod najzalotnićj* 
**ym nśmićchem łyskają weneckie satylety. My to  "’szy- 
*tko lubimy z trw ogą, podziwiamy a drżeniem i śród 
y»irn najsłodszych nniesień , jetteśmy jakimeś strachem  
*Kci. —- W  Lipińskiego akrsypcach mieszka przyjemność, 
•ńiezzka wszyttek nrok am ysłow ego ły cia  nadobnej

W jego zkrzypcach jest jćj śwtćża czyatoić, głęboka 
•iirdeczaość, rozrzewniająca sarodow ość, jezt uczncia 
J*ctćtość , miękkość; jest słodka, lgnącak błogiego lata 
g o d n o ś ć ;  jest w zn io sła , na dostatka sił sw o ich , na 
**wnętrznćm uznaniu się swojćm ugruntowana śmiał ość, 
^agan oi pokazał nam , co  m o łt  pan > w ładzca; w jego  
h ha skrzypce mają przymioty niew olnicy; widzieliśmy do 
jakiego ona da tię nźyć s lu ia ls tw a  ; jak ochoczo i z jaką 
Powagą, nawet bolezne, krzywdzące ją w ym yzły i szały, 
°>imo dziwotne drganie członków pana sw ego, z najwięk- 
*ł 1 wykonywa nległością. Nigdym gry Paganiniego nie 
"'ógł s ły sz ć ć , abym zarazem i o chłoście zadanćj nie. 
Rolniczym zkrzypcom jeg o , nie pom yślał' Przeciwnie 
®*yni L ipiński; on pokazuje nam , co czułe i kochające 
•azce, co czysty rozum i mocna um ytłow ość zdoH. koro 
•■*oją koch znką du szy , zawładnie ' Do jak złodkich p ' ■ 
**ięced, do jak seroecznćj tkliwości, do jak niebiańskićj 
*godyt d0 jag rzewliw ych uczuć, do jak niewyzłow io- 
?JCh, pieściw ycb uwzajem nień, ręka m iłości przywieść  
i ł  ooSc . Nie chcę tn zię zapuszczać w  nmniczo-nannowr 
rozbiór, nie chcę tu m ówić o jogo nkończonćj wprawie 
u’ ycia najmniejszej drobnostki do wielkiego celn sztuk i; 
®łc nie wspomnę o zwycięźkićm dążenia ku sp iiw nośc i, 
“tórą tak dalece p osu w a, i i  najmniejsza notka staje się 
•łowikiem lob głosem  z pierzi człow ieczćj; nic o jego 
Olbrzymim wygłoszenia sposobie; nic o jego ad ag io .

w  którćm się tęsidiwe uczucia z pojeniem eolskiej a r f j  
szczebiotoie um awiają; nic o  czarownych d-rójno-wtór­
nych przegonach przez wszyztkie podziały złogi, i ro­
dzaje tonów ; nic o  zuchwałej Śmiałości w fla g eo le ta ch  
i t. d .; to są szczególne wypadki pod sąd muzyhów  
przynalełne. Ja m ówię tylko o porywającćm wrażeniu, 
hióre ten związ wstelhićj doskor a ło śc i, na uczucie , na 
au cn a , na arayzł estetyczny wywićra. I rozkład kom - 
p o zy c y i  Lipińskiego zostawiam innym referentom , niech 
oni w ocenę wezmą jej dzielną sam orodność, jej spój 
m istrzowski; niech oni skrćślą to głębokie znawstwo w y­
prowadzania zachwyłnych zkutków, tę zbawienną oględ­
ność w >uikram,anin wzbnjałćj fautazyi, i te wizystkie 
ołodko-dźwieczne, m iło-ttrojne ztylu jego zwroty .Ja m ówię 
o  Lipińskim jako ca łkow itym  p o ja w ię , ja ko  um niczo- 
historycznem  zd a r ze n iu .—  W  Lipińskim pojaw iło nam się  
umnictwo w swojćj św iętćj, rodzimej, prawćj czystości, 
w  kształcie , ładną wytwornością nie wykrzywionym  i 
nietkalanym. Jego tkrzypce, n iejesito  sprężysta deska dla 
sosów  ciarlatana, jego smyk niejesttó pręt czarnoksięski 
arlekina, ani skoczek po linie, ani małp naśladowca! —  
Lipińiki w yitępnje ikrom nie, bez żadnego o tobie za- 
rosnm ienia, bierze tkrzypce, tw oję tmaglawą kochankę, 
do ręki; a jak ciągnie tłońce po nad bór ze ann ocknięty, 
tak ciągnie luk jego po stronach, a wszystkie w nich 
drzćmiące duchy, wtzyttkie tpićwaki gajów przebudzają 
t ię ;  z drżącego drewna wychodzą paucćrne to n y , w y­
ślizgują się tajserdeczniejsze jęki; idą jak zbawienne 
durby niłości, boleści, tęsknoty lub wykrzykującej weso­
ło śc i, i zaludniają nam tkliwie pierś i terce ducbowćmi 
istotami 1 on stoi skromnie i bez w ym n tn; on, wy webiacz 
zaklętych ton ów , tam jeden Spokojny w czarodziejshićm  
kole tw oich  uroczych dźwięków 1 Takim jest Lipiński.

Lipińskiego drugi koncert (jak donosiliśm y) odbył 
•ię  d. 15. b. m. w  wielkiej tali rtdntow ej i był za­
szczycony obecnością obojga Najj. Cesarstwa Icb m o ść , 
Ich K. M ości Arcyktięcia Franciszka Karola, Arcyksięcia 
Karola i Arcyktiąiąt Najj. Cesarskiego Domu.

—  Ze Lwow a. —
U  Piotra Pillera, nakładem tegoż, w ychodzić będzie: 

G a l e r y  j a  l i  t o g  r a f t  w  a n y e  h  w i d o k ó w ,  o k o l i c  
i n a j z n  a k o m i t s z y c h  z a b  y t k ó  w  G a l i c y i .  Obej­
mować będzie zbiór ten widoki najtławniejszych m iast, 
m iejsc, zam ków, m in i m alowniczych okolic kraju na­
szego , kn czema mianowicie Karpaty tyle ozorów  na­
stręczają. Cztćry widoki skL iać będą jeden zeszy t,  
z leniem  w polskim i niemieckim języka, wyjaśniającym  
wszystkie historyczne, etatystyczne, przem ysłow e, top o­
graficzne i przyi jao-b i«loryc*ne daty. Pierwszy zeszyt 
ju ł jest gotow y i zawićra 1)  W td o k  m iasta L w o w a ,  
w zię ty  od północnej strony. 2J  W idok  g łów nego  placu  
We L w o w ie , w ra z  z  n o w ym  ratuszem . 3J Kościoł kate­
dra lnym  w e  L w o w ie , k j  W idok  je d n e j  części L w o w a  
z  p lan tacy jam i ku  krakow skiem u przedm ieściu ,  w z ię ty  
z  dom u Peuthera.

W jednym i  ostatnich nnmerów Tygodnika Peters­
burskiego czytamy nekrolog W o j c i e c h a  N a r b u t t a ,  
hyłegc marszałka lidzkiego powiatu, niegdyś sławionego  
ze tw ych obyczajów i urody, pazia króla Stanisława 
Augusta, z kolei kamerjunkiera, zzambelana, potem posła  
lidzkiego powiatu na czteroletni tejm warszawtki r. 1788, 
nakoniec martzałka tegoż powiatu w pamiętnem trzeeb- 
leciu oJ r. 1812, zmarłego ‘ ' Petersburgu -.d. 26. lutego 
r. b. Mąż ten unieśmiertelniony w pismach pani z Tań­
skich Hoffmanowćj (tom. III, str. 2 6 5 ), ostatni prawie 
świetnego dw om  Stanisława Augusta zabytek, r. 1794
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towarzysz  podróży  za granicę m łodego księcia Adama 
Czartoryskiego, r. 1801, po  oddalcnin się poe ty  Karpiń­
sk iego ,  mentor młodości księcia Dominika R ad z iw i ł ła ,  
zręczny niegdyś jezdziec na koniu ,  i nagrodzony za to 
od króla złotym medalem, lubił  także zajmować się lite­
ra tu rę  i ręczną rzeźba ,  htóre'j misterne pamiątki p rz y ­
ozdobiły  nie jednę  w kraju kolckcyją. Zostawił w ręko- 
pismie wytłumaczone przez siebie po polsku dzieło fran- 
cuzkie księdza Dutjuesnc,  w 8 tom ach ,  pod ty tu łem :  
E ^angila  m e d ite ,  a przy szczęśliwe) aż do końca życia 
p am ięc i ,  na żądanie p rzy jació ł ,  skreślił  w zajmujący 
sposób  ważnićjsze zdarzenia ,  tyczące się s łużby swojej 
p rz y  k ró lu ,  którego p a m ię ć -z  czułą zawsze uwielbiał 
wdzięcznością.

Najznakomitsi szeikowie arabscy z góry Libanu 
przystal i  nie dawno poecie francuskiemu Lamartinowi 
przepyszną  szablę perską, przyłączywszy l is t,  w którym 
upraszają  p o e tę ,  co przed dwoma laty podróżu jąc  po 
W schodzie ,  czas długi między nimi gościnności doznawał,  
ażeby on i ziomkowie jego ciągle zachowywali przyjazd, 
okazywaną od dawna dla tegu starożytnego plemienia 
M aronitów . Jeden  z dzienników francuskich umieścił 
Kouiec odpowiedzi,  którą M aronilom przesła ł  ów znako­
mity piewca francuski. »Oby Bóg (pisze Lam art iue)  dał 
wam  wiek podeszły p a t ry ja rc h ó w , których ziemię teraz 
zamieszkujecie,  i oby pobłogosławił  wasze święte góry, 
Które noszą na swym szczycie cedr dwóch najdroższych 
ludziom od Boga udzielonych darów, religii i wolnosciU

Posłow ie  królowej madagaskarskićj bardzo się nn- 
dzili w Paryżu i wielką nieprzyjemność sprawiały  im 
teraźniejsze niepogody. G dy  oprowadzający ich po Pa­
ryżu  przewodnik spytał icb razu jednego, coby nowego 
naza ju trz  widzieć chcieli ,  odpowiedzie l i :  »Ach I s łońce,  
jeżeli molna.i i

W  Nenville t u r  S a o n e ,  koło L u g d u n u ,  dzieci na 
dziedzińcu pewnego domu spuściły  sznur do  studni, dla 
p rzekonania  się, jak jes t  głęboką. Lecz wydobycie  go na 
p o w ró t  z t rudnością im p rzychodz iło ,  bo  hak o coś 
ciężkiego się zaczepił.  Z aw oła ły  o pom oc i wyciągnięto 
ogromną żelazną skrzynię,  zawierającą oprócz grubego 
zwoju  papic'rów familijnych, także znaczną ilość złotych 
pieniędzy z czasów Ludwika XIV .,  XV . i XV I.,  zupełny 
serwis s to łowy z wyzłacancgo s re b ra ,  d u ż y ,  złoty ła ń ­
c u c h ,  dwa suto dyjaraeniami kameryzowaue krzyże i 
Kilka pierścieni b ry lan tow ych ,  z których jeden raa być 
rzadkiej wartości.  Zapewne skarb ten p rzechowany zo­
s ta ł  r. 1793 przed chciwćm okiem te r ro ry s tó w ,  a wła­
ściciel łub pod gilotyną łub na wygnaniu umarł. Po ­
siadłość Sprzedano wtedy jako własność narodową. 
Teraźniejszy  właściciel dziedzińca, dzieciom , które skarb 
ten odkryły, dał za to — surowe napomnienie, że przy 
wyciąganiu skrzyni sznur mu uszkodzono.

Podczas rozp raw  w parlamencie  angielskim jeden 
l  nudnych mówców rozpraw ia ł  o dziejach żeglugi. R oz­
p o czą ł  od  arki Noego i chciał historyję  żeglarstwa aż 
do  naszych prowadzić  czasów. W łaśnie  gdy był p rzy  
b udow aniu  sławnćj armady hiszpańskiej,  sir  G ray  Coone 
obudził  pićrwszego ministra ,  który zasnął był przy tej 
mowie. Ten prr.ecićrając oczy, zapytał :  »Do której epoki 
doszedł szanowny mówca ?« — »l)o czasów królowej 
E lżbiety.«  — » 0 ,  kochany sir G ray ,«  odpowiedział mi­
nis te r ,  »mógłbyś mi był wćpan pozwolić  spać jeszcze 
przez  kilka wieków.«

Kilka pań założywszy w jednym  z małych miaste­
czek Anglii towarzystwo wstrzemięźliwości,  obchodziło 
nie dawno nader  świetny tryumf. Na ostatnie ich p o ­
siedzenie ,  jako  skruchą przeję ty  i pragnący popraw y  
pijak, stawił się niejaki p. D ex te r ,  ostatni szczątek gło­

śnego, pod  imieniem R o ya l G ins  znanego, klubu pijaków, 
założonego w Londynie  r. 1817 przez aktora  Edmundu 
Rean. Klub ten mógł liczyć tylko piętnastu ezlonkóWi 
lecz chcąc być doń przypuszczonym, potrzeba było  w y* 
konać tak trudne próby sztuki pijackićj,  że z piętnastu 
członków już  w pie'rwszym roku po swoim obiorze n».t* 
mniej ośmiu bądź umie'rato z p i jaństwa, bądź dostaw**0 
pomieszania zmysłów.

L a k o n i c z n e  l i s t y .  Pewien Anglik przybył raŁ 
przypadkiem do k a w ia rn i , gdzie zastał znajomego kap>' 
tana okrętowego, który właśnie miał do Nowego Jorku 
o d p łynąć  i namawiał g o ,  ażeby z nim jechał .  Anglii 
p rzyją ł  w ezw an ie ,  wprzódy jednak napisał do  swojćj 
żo n y :  »Kochana żono l  Odjćzdzam do Ameryki. Twój 
  i t. d.« Jeszcze b y ł  na lądz ie ,  gdy o trzym ał na­
s tę p u ją cą ,  nie mnćj lakoniczną o dpow iedź :  »Kocbany 
mężu! Szczęśliwej drogi. Twoja . . .  i t. d.«

N i c z e r o  ż y c i e  b e z  p i e ' n i ę d z y ,  W  pewne'm 
mieście zdarzył się nie dawno następujący szczególny 
p rzy p ad ek ;  Rogaty ludzi nie cie'rpiący skąpiec widział 
koniec swojego życia;  otrzymawszy zapewnienie od  le* 
karza, iż nić ma dlań żadnego ra tunku, kazał przynieść 
ognia na fajerkę, oddali ł  obecnych i spalił  majątek swój, 
składający się w 50.000  złr.  w papierach skarbowych* 
Potem poleciwszy Bogu duszę swoję, zamknął oczy i za­
snął, mniemając że na w ieki,  ale bynajmuićj nie tak się 
s t a ło ;  b y ło lo  tylko przesilenie choroby i wzmocniony 
kilku-godzinnym snem do nowego przebudził  się życia. 
Lekarz z radością ogłosił  mu przyjście do zdrowia , ale 
skąpiec  w godzinę później powiesił  się na swićczniku, 
bo  nie mógł przeżyć straty swojego majątku.

P r z y s ł u g a  ź l e  p r z y j ę t a .  Pewien jegomość 
chcąc pozyskać znaczny urząd przy  dworze Zygmunta 
Augusta, udał się z prośbą o wstawienie do księcia Radzi­
wiłła ,  jako wielki w pływ  na usobie króla mającego; aby 
zaś sobie tego zo b o w iąza ł ,  wręczył mu sk ry p t ,  który, 
jak m ó w i ł ,  szczęśliwym trafem w jego się ręce  dostał.  
Byłyto  dowody, których jedynie b rakow ało  Kmicie,  aby 
się oczyścił  z czynionych mu podówczas zarzutów. G d y  
takowe Radziwiłł zobaczył, rzeki: »Zaslępujęc pana, który 
te  papiery  sam wręczyć oskarżonemu pow in ieneś ,  od­
syłam je w tej chwili  memu p rzec iw nikow i; a jak p aa  
o mnie i o moim sposobie  myślenia sądziłeś ,  tak i ja
0 nim sądzić powinienem ; żegnam.« (Zbićr .)

F o r t e p i a n y  w y n a l a z k u  F  r.  II o x y w W i e ­
d n i u ,  k t ó r y c h  w e w n ę t r z n e  c z ę ś c i  m i a s t o  
z d r z e w a  z ż e l a z a  są r o b i o n e .  F ryderyk  I I o x a , 
mistrz instrumentów (mieszkający w W ićdniu przy  A lle e • 
gasse  nr. 7 2 ) ,  zrobił  nowego rodzaju fortepian. Tenże  
co do postaci,  formy i wielkości podobny jest  do zwy- 
czajuycb, ma jednak tę w ła sn o ść ,  że zewnętrzne d rew ­
niane części jego mogą^być rozebrane i odjęte. Pokrycie  
to jest  jak futerał,  można je  zdjąć, a instrument aczkol­
wiek obnażony, ma wszelako najpełn ie jszy ,  najczystszy
1 najmocniejszy głos. Nie potrzeba także ,  ażeby ta p o ­
krywa, jak dotąd, koniecznie z drzewa była , może byC 
ze skóry, blachy, lub z czegokolwiek. Wszystkie  części 
w ew nę trzne ,  które dotąd  u innych instrumentów są 
7 drzewa , w tym nowym fortepianie są lanc z żelaza. 
T ym  sposobem tę osięga się korzyść, że taki instrument 
nie ulegając zwyczajnym w pływom  p o w ie trz a ,  nie p o ­
trzebuje być tak często strojonym , i przez Jata jed n o  
strojenie wytrzyma. Co za dobrodziejstwo szczególnie 
dla osób na wsi mieszkających, gdzie tak t ru d n o  o s t ro i­
ciela. Urządzenie klawiatury jest także prostsze i więcćj 
zamiarowi o d p o w ie d n e , a każdy klawisz można wyjąć 
z o so b n a ,  nie potrzebuiąc  wyciągać całej klawiatury. 
Zresztą  fortepian ten nie jest  cięższy, jak dotychczasowe.

Redaktor J a n  N e p .  K a m iń s k i .  Druk Piotra Pillera, we Lwowie.


